
37

WARSZAWSKIE
PISMO DO DATKO WE  

B O  GAZET Y KORRF.SPONDEŃTA WARSZAWSKIEGO.
„ j  ... • ■ ■ ! --------------
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W y j ą t k i  z  p a m i ę t n i k ó w  © k r ó l u

J A N I E  III 
'(* O  w oz em  • g o  e  pi s a m . ),

n y  zo s t a ł ,  k o n t r a k t  »  w ie l k i e®  k a s s y  k ro*  

lewskiey oszczędzeni em,  a d o z o r  f a b r y k i  

zo s t a ł  o t t J u ny  P..  K a r o l o w i  Z e ro n i e m u .  s r a

chi tektowii ,  "
C o d ©  f .  bryk  i: s z r z o d ro b l i w o ś c i ą K ró *(D A szy  c iąg )
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7  . . L . . .  . . . .  g o l . i l e y  « J » ^ e l k i  O g r ó d  J p o d w o r « e  o k o a
c łL §  p o  d o b i a e b  s w o a c h ,  i-Jco  to,z. w  j x W » ~ .  *  >

^0^»ie7I«worOwrc, Zołk wi i iadr.i*y.— Zrc# .^ , . -■ . . 7 ł i  •» n  j7 * 7  ^ „ p ,  Stanisław* ZiMski-go. Zapłacił Pod*
ła  8ię tak ie  i f.bvyka' klasztoru K apucynów ■ **

. . sk a ib i su .»m ę z ip .  I0 .OO0 .
*ś Warszawie* p o d ł u g  p ł a n u  i  *brysu  u c z y ­

ło k 1 « * » t n ru —  ii>ivd?.y n im  i p a ł a c e m  bi-

n i o n e g o  o d  b u d - w n i c / e g o  Aff*ty—  D»z o ro  

wał-  n a d  n i ą  , Ż na i ąc y  s z t u k ę  - feu<łbwni<cz<| 

O .  P a w e ł  kapu cy n ,  J u t o l o y  k ;  * do s t r ze g ł*  

a*y,  i ż  p l a n  k l a s z t o r u - u c z y n i o n y  b y ł  Ba 

w ie lk ą  ska l ę ,  i s p r z ec iw ia ł  się w y r a ź n i e - u -  

s t awom z a k o n u ,  z m i e n i ł  plan s amowoln i e  
i  p o d a ł  s t osown ieyszy .  O p  r f  zię m o c n o  jene -  

r a l ny  Kró lewski  b u d o w n i c z y  P .A u g u s t y n  Loc* 

ci.  W s t r z y m a ł  budowlę  d * r e z o l u a y i  Król a ,  

k t ó r y  wóczas  ba  w i ł  w J J w o r o w i e —  P o  ki l .

P r z y b y ł y  n a d z *  y y z a y o y  p o s e ł  f r a n -  

cu zk i  Melchior  d o  P o l i g n ac  v m i ł y  b y ł  K r ó -  
luwi d l a  wielki ego sw o ie go  rozumu  ,, bo  też

M a n  I I I  b ę d ą o m i ł o ś n i k i e m  n a u k ,  szczegół* 

ń ie y  l i t e r a tu ry  s t a r o ż y m c y ,  w obcowan iu  

t a k  » Pti l ignakiem fak i wielu  ow oc ze sn y mi  

u c z o n y m i ,  z ń a y d o w s ł  ©Igę w c ie rpien iach

s w o i c h   O tw a r t e  b y ł y  wni\ścia< w  W i ł a .

nowie  dla m j z ó w  u c z o n y  hy i . k i m i  w ów* 

czas  s ł ynę l i :  C h w a ł k o w S k i  i Z aw ad zk i  wiol*
A.tui  |  w u v w s  o a n i i  w j  ■< w u  i v «    * u  m c  . .

, . , cii p r a w n i c y —  W© spa«yap  K ochowsk i  i
k u  nas tu zas  d o i a h  w y d a ł  i n n y  a b r y s  p rzez '  y H ’  . . . .
\ .1 . A a d r z e y  C :tevafco#toBB Z a ł u s k i  dz i e i o p i s o

saabie w y p r a c o w a n y ,  na n o w o  wigc zrobi© •« - ■>
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w i e — Andrzey W incenty Uatrzycki i Chru«  

Ic iń sk i  sekretarz Króla Jana b y l i  sławni  
P o ec i .

—  Potrzeb* tu  wiedzieć,  iakie b y ły  m y -  
s'li Króla Jana wzg lędem kościefa XX. Ka* 
p u c y n ó w  w Warszawie— D a ł  sam napis: 
» Chr is to Tripmphatoi  i» p rzy  iego e re kcy i—  

.Ufał ie  odnies i e z«ycię«two pod  Wie­
d n ie m —  Otrzy.fn.ał to zwycięstwo i chciał  
mieć aby ty tu ł  tego kościoła b y ł  t ryum*  
fuiący ; na chwałę ta iemnicy Przemienien ia  
Pańsk iego,  na z n a k  przemiany smutku E u ­
ropy  Chrezściańskiey w radość w y ni k łą  z 
zwy c ięs tw*  nieprzyjaciół  Imienia  C h ry s t u ­
s ow eg o— T y t u ł  więc lego kościoła,  iest 
P r z e m i e n ie n ie  P.-ińskie, a napis na kamie ­
niu łaciaty kościelnyi) S lwi idectyso o d d an y ę b  
Ś lubów w obl iczu narodu.*

=— Wszystkie o b r a z y  w kościele by ły  pę_ 
dz.Ia nsypławnieyszego w ówczas mularza  
Je rzego  L eu te ia — S a m  ty lko  obraz  M„ N. 
Pann y  zwiastowania,  b y ł  m o z a i k o w y — któ- 
r y  tera* znaydu ie  się na ko ry ta r zu  górnym,  
a w iego mśeysce w ło żo n y  o b r a z  b ius towy 
N .  M, Panny ,  o k tó rym n i i e y .

•— Chc ia ł  Król  Jmsć,  a b y  pod kośc io łem 
drugi  temu?, b y ł  podobny  kośeiołowi iak 
na  wie rzchu— dla nabożeństwa nacyi Wło* 
sk iey,  lecz c i emność i wilgoć b y ł y  p r z e -  
szkodą— O b r ó c o n y  więc zosta ł  na g r oby—  
Rozkazał  Król  zrobić ko moion ikacyą  przez 
schody na wielki chór  m u z y k a ln y  z p c b o -  
czneuri na górze dwie.ma wielkie mi o r a to ­
riami.— a to dla wygo dy  żony swey  królo- 
w e y  i j ey s ł u ż b y  płci  że ńsk iey .  Cały t en 
wchód dotąd ieśt m oz ayk ew an y .  R oz kaz a ł  
postawić na facyacie kośc io ła  dwie kam ien­
ne  statuy S. F ra n c i sz k a  i S .  An to n ie g o  • 
e ra s  dwa kamienne lichtarze gorejące ,

—  Jaka zaś b y ła  pobożn ość  Nayws.  
F u n d a t o r a  ku z g r o m a d z e n iu ,  okazuie się ś 
z nas tępnego  w y p ad k u .  Gdy zak ładano 
fundamenta  na klasztor ,  nie b y ł  Król Jmś4 
w Warszawie.  Ale przybywszy <z podró ży  
udał  się dn ia  p ew ne go  d® klasztor— 
ney  fabryki  z K ró lową ,  zsynami  i l icznym 
dwol u swego or»zat>iem. Wziąwszy zaś w 
przytomności  wszys tkich kamień w ręce,  
wrzuci ł  go na  za łożony  funidam-nt ,  p o d  
k tó ry  d a ł  złote numizma i po łożyć  r o ż k a -  
aa!-. Uczyn i ł a  to? sam® Królowa ,  ayuowie,  i 
oboCni panowie będący z Mona rchą — W ł o ­
ż y ł  także i o . Kouimissarz numi /Ria  znp- 
siężne,  z wyobrażeniem S, Franciszka i S« 
Anton iego ,  ale t eyże  s-nney nocy odbiwszy 
złudzicie szyftę fu id imentu,  s t r *d l t  r zeczo­
ne n t imizma  z wyobrażen iem Świętych,  ® 
za ro/ .widnieniem się uyrzel i  siy bydź O szu*  

kanymi  znola łszy ni u iądz  Za z ło to .  P r o c  
wadzona b j ł a  ta fabryka pod  
dozorstweni  z rozlU/.n K r ó l a ,  p r z e z  Pane. 
K ard *  Z er on i ,  z dos t rzygan iem Oyc* Kom* 
missarza,  aby  w budowie b y ł  w .g l ą d  raa 
k o n s t y t u c je  zakonu: budowra zaś tyle  pe° 
sunięta była w ty m  r o k u ,  iż salfedwo dokoa*  
czoną nie została.  Roku  zaś następuiąceg© 
1694 po  o t r«ymane in  od N u n c j u u a  po*  
zwolcn iu  i b łogosławieńs twie  k las z t o ru ,  
przenieśl i  się do niego Oycowie,  dnia U  Li** 
s topada  z radością i powinszowaniem n a j »  
łaskawszego F u n d a t o r a  i J ego  ca łey  Kró­
l ewsk ie j  familii.  W wniyść iu  za fur tą  do 
klasztoru na do lnym ko r y ta r z u  po lewey r ę ­
ce b y ł y  pokoiki  królewsk ie ,  gdz i e  czasami  
Mona rcha  p rzebywał ,  bawi ł  w kilka ósob 
pa r tyku larn ie  , lub go to w ał  się do o d p r a ­
wiania nabożeństwa.™ N a d  f u r t ą  k la sztorną

b y ł a  biblioteką a pokeiaou królewskie*
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t n i  b y ł y  t r z y  I n f i r t n e r i e ,  i k a p l i c a  d l a  c ho*  

r y c h .  G a ł y  k l a s z t o r  b y ł  w f o r m i o  w i e l k i e ,  

g o  z a k e n n e g o  u b u s t w a —  N i e  b y ło  w m m  
ani  n a  d o l e  a n i - n a  g ó r z e  ż a d n e g o  trynkciwaą 
mia m u r ó w ,  a le  p r o s t e  c z e r w o n e  c e g ł y  w a ­

p n e m  z i t r z u e a n e .  C o  s o r a w i ł o  p o b o ż n ą  b o »  
jaźń i z a d u t n i e n i e :  kośc ió ł  keBztOwał s to

t y s i ę c y — - a k l a s / t o r  6 0 .
, —  l i i ó l  J a n  I II .  ż y ł  l a t  7 2  a p a n o w a ł  l a t  

2 2 —  N o s i ł  s ię  z aw s ze  p o  p u L k u —  M ó w i ł  

d o b r z e  po  ł a c i u i u ,  p> « l o » k u —  f r a n c u z k u  —  

n i e m i e c k u  i t o r e c l u —  B y ł  u m y s ł u  w e s o ł e g o  
l u b i ł  ż a r t y .  p r z y  s t o y n e  i u c z c i w e —  a n a y *  

m i l s z a  b y ł a  I - g o  z a b a w a  a l u d ź m i  u c z o n e -  

sni .—  Ż y c i e  i e g o  b y ł o  p e ł n e  d z i e ł  c hwal e .*  
b r j .ych ,  a - d o  z g o n u  c a m e g o  p a m i ę t a ł  O z s >  

c h o w a n i e  s ł awy . . —  D o b r o ć  s e r ca  i e g o  b y ł a  
n i e  w y c z e r p a n a  ,  n ie  p,>m ę t a ł  u raz . y ,  p r z e ­

b a c z a ł  s z c z e r - e . —  K o c h a ł  s t a t e c z n i e  k o g o  

p o l u b i ł ,  a l b o  u z n a ł  b y d ź  p r z y i a c i e l e m .  B y ł  
d o b r y m  m a ł ż o n k i e m  i t k l i w y m  o y c e m ,  

8 w ś r ó d -  w z b t r t - z n i  t a m i l i y n y c h ,  b e z p r z y k ł a ­
d n i e  c i e r p l r w y j n ,  —  K r ó ł o w a ,  p r z ew i d l lŁ ą c  
blrS-ką^śni ieró J.  go,  p r o s i ł a  Z a ł u s k i e g o  B t s k u -  
p a  P ł o c k i e g o  aby.  p r z y  p o m n i a ł  K r ó l o w i  z d z i a r  

ł a n i e .  T e s t a m e n t u . — '■ N i e c h c i a ł  t ego c z y u i e  
ż a- r t uią e  ^ p r z e w r o t n o ś c i  l u d z k i e y .  wByłoby.  

-o z n a k i e m  n i e r n z s ą d k u ,  m ó w i ł ,  a b y  k t o  r o ­

z u m i a ł ,  iż l u d z i e  u o  ś m i e r c i  s ł u c h a ć  b ę d ą  

t ę g o ,  k t ó r e g o  za ż y ,  ia-, n i e  s ł uc ha l i ) )

Ż y ł  pcligi-yn; e u ń i i e r a ł  ś w i ą t o b l i w i e ,  i s  

p r z y k ł a d n - m  p r z y g o t o w a n i e m  s ię  d o  ś m i e r ­
ci ,  k t ó r e j  m u  a s s ys l o w ał ’ X .  S k o p o w s k i  D o .  

t a i n i k a i  l e g o  s p o w i e d n i k  i c i ą g ł y  k a p e l a n .  

C i a ł o  i ego na (>. U»i i i ow3i i«  l e ż a ł o  t r z y  uifisaz 
s i ą će  wr W i l | . , n ó « r —  Pótecn % w i e l k ą  o k a -  
s a ł o ś ć i ą  »'  W*tl .ort mża ’ d<3 W a r s z a w y  p r / . e p r o ^  

w-ad/.oiifc i w  z a m k u  K r ó l e w s k i m  z ł o ż o n e ’ 
by ło ;— Rok-oi j ły spn-c^yw^ijce zwłok i  w

k a p l i c y  z a m k o w e j ,  o d w i o d t a n e  b y ł y  o d  l u ­
d u  i w s z e l k i e g o  s t o p n i a  o s ó b  k r a i ó w y c h  i 

c u d z o z i e m s k i c h . —  R o k  c a ł y  w t i - y ż e  k a p l i c y  

o d p r a w i a ł y  s i ę  c o d z i e n n e  msz® świę te  za  d u ­
s z ę  z m a r ł e g o  M o n a r c h y . — ■ W  R o k  z aś  te*1 
g o  ź a ł o b u e g o  w y s t a w i e n i a  z w ł o k  k r ó l e w *  

k i c h —  d n i a  2 3  G r u d n i a  z w i e l k ą  o k a z a ł o *  

s c i ą  s t a n ó w  w s z y s t k i c h  k r ó l e s t w a ,  w pr«yto*> 
snn oś ci  i a s s y s t e n c y  i S> 'n . i th  p r z e n i e s i o n e  z o«  

S t a ł y  do  k oś c i o ł a  K a p u c y n ó w  i  w g ó r n y m  
o r a t o r i u m  b o g a t o  p r z y o z d o b i o n y m  ze s t r o ­
ny  e wa n g e l i i  z ł o ż o n e  n a  k a t a f a l k u  k o s z t o ” 
wntk u  r z ą d z o  n e m ,  z  wol i  t a k  s e n a t n  i ak  & 
f a n i d  i K r ó l e w s k i s y  w d o » o r  o d d a n e  b y ł y  
k a p u c y n o m .  ( D o k o ń c z e n i e  r i a s t ą p i . J

11. *
tiBIORY w POLSZCZĘ,  

f  D a l s z y  c i ą g . )

W  X V . -  w i e k u  d z i e w c z ę t a '  c h o d z i ł y  s  
o d k r y t ą  g ł o w ą ,  n o s . ł y  z ł o t e  t r ^ * p . s U i  s a ­
d z o n e .  l u b  z m a t  e r y  i j e d w a b n e  y i k w i a t y i  
X V  m .  1 widie  i r / e d s t a w i a t ą c m  k o r o n a c j ą  Aa 
l e x - n d r *  J a g i e l n ń c z y k a  w i d a ć  p o w a l n i e y s z e  
nv;,t r<>ny w s z u b a c h  / .Uącisty. h ,  s z k a r ł a t n y c h  
i j n n e g ó  k r r t o i u  , g r o n o s i n i a m i  s o b o l a m i  i  
r o z m a r i e n n  f u t r y  o b ł - ź  n y c h ,  f u t r z a n e  a l b o  
Z b o g a t e  m a t e r y i  c z e p c e  n a  g t o w i e ,  spo- ,  
d n i c e  k o l o r o w e ,  s a l o p r  d ł u g  e c z a r n e  z  k o ł -  
n n r ' z n i )  w y ł a ż o n y m  z. f u t ra  i t ak i e j ,  c r a p e c z k l  
u  d z i e w i c  w i e ń c e  z ł o t e ,  I OZ pn s Z rZ OO e  w ł ń ' i ' 
s y  sp ar la i ąc e  w p u k l e .  K s ię g a  o b r z ą d k ó w  
E r a z m a  Ci ołka  h i - k o p a  p ł o c k i e g o .  Z a  o b u  
Z y g m u n t ó w ,  b e z  d z i w n y c h  . p s t r o c i n  z w ł a ­
s z c z a  m i ł o ś c i w a  p a r u ,  i śc ie  się  n i e  l ada  i a k o  
u k a ż e .  P a t r z  co s i ę  s k a r b u  bożego ,  p o p s u -  
ie-, o d z y w a  się .  G ó r n i c k i  w  D w o r z a n i n i e , n a  
o w y  p o z ł o c i s t e  n i t k i  , n a  o w y  f o r h o t y ,  n a  
o w y  t o p e r e l l e  n .  o w y ’ d z i w n e  t k a n i a ;  taić 
Szyte-  i ako  i h a f t o w a n e ,  że i u ź  i m a l a r z e  
w z o r ó w  nfe  nas t ar cz- ą  w y m y ś l - Ć .  T - k J . e  te® 
o «  y  r o z l i cż be  p v t l ' < e ,  StCzoki  , k n a f l e  w y *  
i ń i ś l r t e ;  d z i w n e  s / . nUr y  a u n i e b  k u t a s y .  — ' 
S z a f y  z ł o t e o t ,  d y . - m e n  t y  s z y t e m i ,  p o d n o s z ą  
s i ę  m u i e y  r o z s ą d n e  w p y c h ę  s p ó d e i w n ą ,  - 
w s z a k ż e  d w o r n a  pani  i es t  t a k  d o b r z e  o z d o -  
b i o o d j c i ż  ieyl j e d w a b i u ,  p e r e ł ,  k a m i e n i  d r o ł

) (
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•giqh k§9 i e d e n  nie  p o l r z e b a . — W io d b y e h  ia  
z a w s z e - n a .to p a n a ,  m ów i d a l e y  t e n ż e ,  a b y  
posagom  w ie lk im , o c b f d o s t w u  b i - . ły c h g łó w  
o d  sz a t ,  o d  p e r e ł ,  o d  k a m ie n i  p e w ie n  kre9 
n a z n a c z y ł ;  iedna  b o w i e m  n a d  d ru g ą  w,ysa« 
d za ią c  się, maiftnOŚci o w ych  fl łęźów g u b i ą ,  
a l e  c za se m  z» d ja q s e n c ik ,a lb o  le d a  co  takie­
g o  k u  ochjdo .s tv ru , s ro m  d r u g a  p r z e d ł , ’ by 
ty lk o  tak i b y ł ,  k to b y  go  k u p ić  c h c i a ł .  —  
.Te k tó r e  n w g tm ie y s* y m  » «  m o g ą  s p ro s ta ć ,  
ż ą d z y  t e y  •‘p o s k r o m ić  w so b ie  n i e  m agą ;  w i­
d z ia ł e m  n ie  ie d u ę ,  p o w iad a  t e n ż e  c o k o lw ie k  
n i ź e y ,  ia k  s t a ła  u k r a m u  p i ln o  n a  tk a n ic e  
z ło t e  p a t r z ą c .  I  e k r o m n i e y s z y  u b i ó r  p o d o ­
b a ć  się m o ż e ,  d r u g i e g o  c z e p e k  z b ra m e c a k ą  
t a k  u szy c h tU if ,  i ż  a i a  t y l k o  b y  d r o b n a  
rz e c z y  p am ię tać  m i a ł ,  a l e  z a p o m n i  c za sem  na 
w ie c z e rz y ,  co  i a d ł  n a  o b i e d u e .  f ł i e c h a y  
więc b ęd z ie  p r z y s t o j n y  u b i ó r ,  a b y  w n im  
p ie s tch l iw o śc i  ż a d n e y  n ie  b y ło ;  J e ś l i  k tó ­
r a  w e so łe y  t w a r z y ,  eudoości ź y w e y  bę d z ie ,  
m u s i  iu ź  s to so w a ć  k te m u  i  w e s o ł e j ,  «w l£*  
t c e y  m a ś c i 'u ż y w a ć .  { R e y ż y w ó t  p o c z c iw e g o  
C z ło w ie k a . )  C hw alebna!  tO^iŹ się k o b ie ty  H U . 
Huią, i i  sobie d la  w ie lk ieg o  c *o ła  w łe s y ,  a 
d l a  o z do b ien ia  oka b r w i  t a r g d ą  i ćo  in n e g o  
c z y n ią  e w ielką ba leśo ią .  S p r o ś n a  r z e c t ,  k ie ­
d y  d o b r a  pani c i e g o ś  t a k  wiele n a  t w a r s  
n a k ł a d z i e ,  i i  s i f  zda  i s k o b y  b y ła  w m a sz ­
k a r z e ,  an i  się śm ie  rof .sm iać , aby, s i f  iey na  
w arzy  fa rb a  h ie  a ł u p a ł a ,  o n i  się o b e y r z y  

ch yb a  w szystka sobą .

O k o ło  1550 m ę ż a tk i  z a c z ę ły  p r z y w d z ie w a ć  
jedw abne i f u t r z a n e  c z a p k i  i  b y ło  im do 
tw a r z y ,  h o  -w ażem że  P o lk o m  n ie  ł a d n i e ?  
V  w ie k u  X V I  n a s ta ły  m a te ry e  c y t r y n o w e ,  
m u c h a ie ry ,  z  t y c h  r o b i o n o  S z a r a f a n j  c z a r n e  
p o d s z y te  k u n a m i  lu b  i n t e r n  l e k k ie m  fu trem

n  a k sa m itu  le tn ik !  o b ło ż o n e  kun ,im ! s u ­
k n i e  m yś l iczk am i zwane. ( O  d iw n o ś c i  b iso e  
ró w  p o l s k ic h  Stan? J a szo w sk ieg o ,  z  R o z ­
m ai tośc i  L w o w s k ic h . )  N i e  w id z ian a  Za L a c h a  
p i e r ś  n a  p ó ł  o d k r y k a ,  c z y t a m y  w  s a ty r a c h  
a b o  p r z e s t r o g a c h  1650 in fol: u  ż a d tf e y  b i s *  
ł e y  g ło w y ,  te r a z  iu ż  Wyglądać Że w sz y s tk o  
o d k r y i ą  i w s ty d  z e t r ą  z c zo ła .  ’Z n r j d ą  s i f  
t e d y  w s z y s tk ie  p a n n y  do  p o k o ia  r a n o ' d l i  
u b ie r a n ia  (sw ey  p an i)  t a m  w zd y  o 12 nS p ó ł  
z e g a r z u  w s ta n ie ,  n iż  k o s i t r ię  w eźm ie ,  n iż  
p a ń c z o s z k i ,  t r z e w i c z k i ,  g d d z ln a  ućieG ze ,  
potem zaś do z w ie rc ia d ła ’ J e d n e  włosy t r e ­
fią, d r u g i e  w ieże  b u d u ią  na g ło w ie  i b a s z ty ,  
t r z e c i e  t a m  o p in a i ą  i s t r o i ą  t e n  o ł t a r z ,  i a k o  
n a  B o że  C ia ło  abo  g ró b  p ią tk o w y .  ‘P y t a m  się  
l a k o  k s z t a ł t n i e ?  daw aią  swe v o t a .  W ięc  g d y  
o n o  k u p u i e s z  k l e n o t y  i s z k i e ł k a  d la  i o n y ,  
p o k ą d  s taw a,  d a sz  czasem  za  k a n a k ,  za co  
b y ś  i wieś kup> ł ,  p o tem  zaś t o  w sz y s tk o  w  
za s ta w a ch  d y szeć  b ę d z ie ,  a l i c h w y  p r z y r a s ta  
i tak  k u p iw sz y  k l e n o t  n a  b o r g  t r z y k r o ć  
p ł a c i s z .  D siw ne  te*  p r z y  u s z a c h  m ów i Ł |« ,  
c z y ń s k i  (w zw ie rs fyń cu^ .o w e  g r a n k i  -iedwu- 
b n e ,  p e r ł o w e ,  n a  p o r u s z e n i e  g ło w ą  ruszyć- 
s i f  g o to w e .  Z a  W is z u io w ie c k ie g o  i p r z e z  
« ią g  p a n o w a n ia  Ja n a  I I I ,  kobii- ty  n o sk y  z a i p n -  
k i  ie d w a b n e  o b sz y te  fu t re m ,  p o w ia d a  C o n ­
n o r  w 1680 z ja w i ły  szn u ró w k i  r e b d e s z a n s ,  
k a w a l e r k i  s u k i e n n e  lu b  b ła w a tn e ,  c h u s tk i
tu r e c k i e ,  s z y t e  c ią g n io n e m  z ło te m ,  p s t rw e  »u-

r u a d ź y  i  a  cze rw o n e tt t i  k ra ia m i  dl® p o sp o l i t ­

s z e j  rzeszy i

Z a  A u g u s ta  II J  wedle rę k o p ism a  X  K i to — 
w iczs,  p a n n y  s e m t o r s k i e  i  sz lach eck iego  s t a ­
n u ,  tu d z i e ż  m a g is t r a c k ie  i  k u p ie c k ie  c ó r y ,  
n o s i ły  g ł o w y  z  w a rk o c z a m i  p lec io nem i ro z -  

p«»ZcZ0B8«ś w s tążk ą  p rze p i fW m i.  Skrom nie
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-placuła  .przepaska muślinowa z wązką nl-  
cianą koronką wstążkami rozmaitemi w pu ­
kle powiązanemi, opięta. N i d  c iołatn  na 
wierzchu g ł ° * y  p^Jpinaty kwiaty ogrodowe,
r o z m r y n ,  lewkonią ,  gwoździki,tulipan, a t u  
m ow ą p 'rą  włoskie kwiatki, albo te ł  w ła  
anychrąk roboty iedwabnfi oaśladuiąoe pra­
wdziwe. T e  bukiety zdobiły baiorkiera Sre­
brnym i rozmaitemi 'blaszkami swiecącemi, 
przypinały  do tych bukietów czapeczki i 
kapelusiki maleńkie , wielkości naparstka, s  
•materyi iedwabnoy, także ptaszki rozmaita 
?,.■ iadwzkia wyrsbiaae. Pot®31 warkocze o- 

■ł t jyr&j  kot® g ł o w y ,  w i e  przydając wstążki 
do u plecienia,a na ostatku postrzygałw war­
kocąc, k r ó t k i e  włosy po kąrk.U tak iak i m e -  

zątk i roŁjiUszczaiąc, Już wtenczas stróy  
g ło w y  b y ł  j e d n a k o w y  wszystkim niewiastom, 
p n u ę m ,  wdowom i mężatkom wspólny.

Kspiki inateryalne bogate, użyte b y ły  od  
wdów {m ężatek , zosta ły  iednak od wszyst­
kich m łodych zarzucone, świecąc się ieszeze  
nieiaki czas q j  letnich białogłowach, wiekiem  
obciążonych, «yg -d §  pczekładaiąeycb mad 
m odę. Rzuciły sig wszystkie młode panny  
i  niepanDj do kornetów, których kształt o -  
pisać trudno, ponieważ ten odmieniał się 
có miesiąc i zawiał na tozmaitem składaniu, 
fałdowaniu, stmęmpieniu, wykrawaniu, bryzo  
waniu muślinu rąbku koronek i wstążek 
Piaydjwnieysze kornety były dwoiste Sołto 

farbowane iak opłatki i białe. Z ołty  kor­
n e t  sz ed ł  na spód, biały na wierzch, noszo­
n e  b y ły  d w o iak o;  raz op u sz co n e  na p o ­
liczk i,  zawiązana wstążką pod szyią, d ra ­
gi raz w zaw in ię te .  N ie d łu g o z

inieehans z ło ta  k orn ety ,  n ie u ż y w a n o

Ich więcey , iak ptęc a lbo  szesc tar, 
wyiąwszy Radzewską  P o d k o m o r z y m ;  P o ­
znańską,  która p r z e ż y ł a  Augus ta  III., u* 
żywaiąc do  sarr.ey śmierci  k o r n e t u  ż ó ł ­
tego, s ta rym k ro ie m  i ca łego  s t roiu sta­
roświeckiego- W z im ową  porę  na kor® 
ne t  u ż y w a ł y  kob ie ty  nasze d u e t u  aksa .  
m i tu  czarnego  a l b o  k a r m a z y n o w e g o , 
rozurpieth a t łasem lu b  k i t a y k ą  podszyte­
go ,  bawełną  p r ześe ie łan pg o  i ko ron ką  
czarną o b l o ż o n g o ,  pod s z y ą  wstęgą pon-  
aową albo z ieloną  zawiązanego .  T«*ndu­
et  b y ł  dwoi a kit nayp ie rw szy  b y ł  szczu- 
pły,  wierzch g ł o w y  i skronie  z u c h e m  
przykrywający ,  p o t e m  nas ta ł  d u e t  w i e l ­
ki, szeroki ,  o kr yw a ją cy  całą g łowę,  ka rk  
i występuiący na twarz  na d ł o ń  dobrą j  tak 
iż w ta k o w y m  duecie  pod grbą  po d w ią ­
z a n y m ,  w y d a w a ł a  się tzwarz  iak w głę-j 
bo k im  pndle ,  a kiedy w n im nadto^ b y -  
?o ciepło,  to g o z a w i i a ły  kobie ty  aż d o
3kroni.  D u e t y  n ie  trw ały  d łu ż e y  nad 10  
lat,  potem  n asta ły  k o łp aczk i  ak sa m i tn a  
zielone'  i - p o n s o t r e  ■JT opus-eką sobolą ,  z 
k o ń c e m  l e y k o w a ty m  na ramię  spadaią- 
cym,  z ku tasem z ł o t y m  l u b  s rebnyro.

P o  kołpactkach n iedługa  zarzućtfnych, 
z j a w i ł a  S i ę  mocla kornetów naieźouycb wy­
sokich a> drótach; do tego przybierały da­
m y  głowę w małe czapeczki płócienne prze_ 
szywane,  a późuieyr białe o g r o m n e ;  te sztu. 
cznie włosami p o k r y w a n o ,  tak że korne t  
zdał  się na gołey głowie siedzieć. Kor* 
nety  wywożono z Paryża, wkrótce podobne 
upinmo W Warszawie, zkąd po całym roz­
chodziły się kraiu. Naytańszy k o r n e t  War­
szawski kosztował 20 zł. ,  naydioźszy 6 
duktów. PJiemógłsif spodaiewoemąź od żony
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miłego-  przywi tania , fash bez I s r u e t a  ze 
stol i cy  przy jecha ł .

Szyn iony  po kornetach nas ta ły :  b y ł y  to 
czapki wysokie  a p łó tna  szyte, ,  bawe łny  al­
bo paku-latni wypchane , -  głowę dwa razy 
tak wysoką iak b y ł a ,  czyniące; Wsadziwszy 
ią na wierzch g łow y o k r y w a n o  do n k o ł a  
włosami z p r z o d u  i * tyłu,  g ł a d ko  w g ó ­
r ę  w y mask  a nem i i wypudrowanemi i  a k t ó r e y  
nie w y s ta rcza ły  sa m o ro d ne  włosy,  p r zy b ie ­
gała do nich - i n n e  t ak iego!  kolor .  Na 
wierzchu sząnmnu  nad cz o łem,  p rz yp in a ły  
kob ie ty  ma leńk i  skrzydlaty k o in e ć ik ,  n a  
d rutach up in a n y ;  ta  moda była ostatnia za
wyz pomienionego Króla.

-

S u k ie n  u ży w an o  rozmaitych:  bogatsze o^ 
•oby sp dn ic y  z  materyi  tęgich b ławntnych ,
W kwiaty samych j edwabnych i l i tych,  m n i e y  
a i aię tne z a t ł a su ,  g r e d n t u r u ,  k i t . y k i ,  a u -  
bołszrf t  kamtotów.  Pod  wszelkie t a k ow e  
spodn ie ,  wd z ie w a ły  nżewżasły d r u g ą  a - .  
tJaaową, na bawełnie p r ze sz y w an ą ,  *lbp k u .  
czbaiową.  Na wierzch b ra ł y  sznurówkę r o ­
giem '■ ix lorybiin z a k ła d a n ą ,  z  wyciętym 
g o r s e m ,  ścifckaiąc się. iak uayniocn iry  dla 
wydania subte ln ie j szego  stanu; ta aznórów.  
ka  h y l a  pouleczorr ;  at łasem lub k i l»yka . -= 
Na sa t łu rówkę k ła d ły  iupkg kró tką ,  *a St-rtl 
csko lwiek przechodząca z r ęk aw ka mi  po 
łokieć z  m t e r y i  ta* itry iak spud n ic a ,  albo 
t e !  i od mi e ńm y,  z ty łu  fałdzistą,  % pofn-  

Sftrzestronnemi na przedzie,  kroiera ta­
k im  isk mantole ty kanoniczne.  Zimowe 
iupk i  podszywane by ły ,  f u t r e m ,  le tnie  k i -  
t a yką  albo  p t u ln e m  g lm co w an em .  N a s t ę ­
pnie te i u p k i  b y ł y  wcińańe w stan, opięte, ,

na  guziki  * przodu z a p i n a n e , s  r ęk a w a m i  
do pięści siggaiącemi.  Do r g k a w ó y  k ró t­
szych wyzey wgpomnionych,  p rzyp in a ły  bia­
łog ło wy  mank ie tk i  wielkie gazowe •  k o ­
ronkami  , podwóyne,  i n iezwały  się w te n ­
czas mankietami ,  lecz a n g a za n ta m i ; do r g -  
kawów zaś d ług ich  p rzysz ywa ły  makielfei 
małe bez koronek,  p rzy  własnem n a z w is k u  
zostawione.  Latem nic nie p rzywdziewano  
na zadoą * tych iupek,  ty lko  chustkę na  
s*yię mu ś l in ow ą , Je d w a b n ą ,  złotem i s r n *1 
biem w kwiaty haf towaną,  b ia łego ,  żół tego,  
zielonego,  lub cze rwo neg o  koloru,  k tó rey  
końce na k r / y !  na  przodzie na łożone ,  szpi l -  
k  mi do  iupki  p r zy p i ę te  , pierś w y p u k ł ą  
•akrywaią:  przez  c i anką i źadką tkaninę d o ­
syć przezroczys tości  daiąc.Na plecy w m ia r ę  
ł o p a t e k  sp us z cz a ł  sig j e d e n  koniec,  a l b o ’ 
r ó g  t a k o w e y  chus tk i ,  U o y ką t  w jd - uą c y .

Zimą na iupki  b r a ł y  darni konłU siki fu- '  
t rain podszywane.  z d fuglemi r ęka wa mi  Wr- 

szącemi,  z wylotami  sze rok iemi  do Wy­
tknięcia ręki  sposobnemi ,  u r amion obszer-j  
nie z fa łdowensrui ,  u pięści wą/ko ścinane— 
mi. Te  kontus iki  z d e y m o w a ł y  z siebie 
p rzychodząc  d» kogo,  a paziowie,  Węgrzy*1 
ki ,  i m n i  s łu ż eb n i  zostając w z i mn y m 
częs tokroć przysłon ku, zwłaszcza na ba l ac h ,  
r e d u t a c h ,  i p r zez  całą noc tam z i ę b n ą c ,  
okrywał,  sig niemi.  Któ rey  nie stać byłe> 
na kon ius ik ,  musiała obywać się iupeczką 
samą.  Kontusik był  d ług i  do p ó ł  udów f- 
t rwa ł  w modzie chociaż inne fut ra  n as ta ­
ły.  z czasem,  S t ro i ły  sig bogate osoby w 
iupeczki bez rękawów letnie i w  zimowe'  
podszyte g r o n o . t ł i i m i ,  popidicernij .alba fel—-
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pą  i tdwsbną,  fcroiu takiego był y  iak mp~ 
ki bez sianu i zwały się ko zak lnkam i• 
Biały na spód gorseciki materyslne,  opięte, 
- rękawami do pięści długiem!,- wąziuchne- 
Dli do grubości ręki stosow nenii. N» taki® 
to kozakinki,  w zimne czasy kł-dli  kontusi-  
ki, wyżey opisane,

Źiabat, który późniey został suknią sa- 
snyth panienek n i e d e r o s ł y c b p r z e d t e m  
Wszystkich dam by ł  stroiem. Tera się ró -  
i n i ł  2ed innych sukien długich pizy« 
jętych iiaślępnie , że się sznurował z 
st tyło,  a inne wszystkie z przodu., i z« 
miemiał fałdu w tyle przez całe plecy a l  
do d o łu  ciągnionego , iak szuss, robron  , 
sza m erlu k , s z lo m p a , m a n ta , i t. p. O d  
średnich lat Augusta III.  nasta ły  poinie'  
niooe szaty , mała różnica kroiu odmie* 
nikła ich nazwiska. .W ogóle mówiąc, ie» 
dnostayne te sukfe n» całą osebg, z stanem 
wciętym, długie z przodu aż do kostek, u 
EÓg, z tyłu daleko dłuższe , tak ze się 
w lek ły  po zjemi na pół tora,  albo i na "dwa 
łokcie.  £ « a ł  się ten zbytek śukai ,  ogp» 
n e t a ,  k tóry paziowie nosili w ręku  
*a swemi paniami. Gdy nastały te długie 
suknie,  zjawiły się i gorsy wycinane ^ t a k  

całe plecy az do łopa tk i  i półpiersi zie 
przyodziewano sąknią ,  co było widokiem 
akiomne przerażającym oko. Zakrywały 
wprawdzie tę ponętę chustkami wyżey o- 
pisaneini , albo paUrityfcami stru-siemi, ale 
o b y ły  zakrycia,  które *ą<kicra przesmy­
kiem rzuconego jcienisf więcey isszcae d o ­
dawały blasku.

Szyię zdobiła płeó piękna sainemi kora* 
la mi, przeplatając ie potem perłuni ,  nastę3* 
pnie w modę n t a ł y p s i^ y t pożsiey łaścu®
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szki złote,  na ostatku wązka, czarna  ales*- 
mitka, od którey spadał pomiędzy piersi  
krzyiyk dyamentowy misterney roboty ,  por^ 
trecik bryllantami kameryzowa ny,  albó 
drogi świecący kamień. Jakie by ło  na szyk 
noszenie,tekie musiały być manele. Pi#,rścioni* 
ków im więcey na palcach, lem lepiey r ęk a  
trbiana. Do uszu naprzód i rzypinano z a u * 
szniczki małe perłowe lub rubinkowe, w zło.  
to oprawne, potem większe z hryllamów 
prawdziwych albo czeskich kamieni w u..zy 
kszlały róży zrobione, przetykaiąc ie przez 
za mł)du przekłu te .  Naostatak wymysb 'oo  
zaussąice wielkie z peruł i biylantow,  tak 
grona wiszące,  które ze ucho przerywały  
swym cijżarem, nie przes nie, ele-za nie 
by w a ły  zakładane.

Wychodząc  z d o m u  na o twar te  powie-  
trze^ kobie ty b r a ły  na g ło w ę  i spuszcza­
ły  na twarz  kwefy czarne  kr*pinow«>, 
a lbo  iedwadne  w siatkę ro b io ne ;  p rzez  
taką zSsłorię mogła  dama wszystko wi­
dzieć i być  widz ianą .  S ł u ż y ł o  to »fę r« y  
dla skromnośc i,  zwłaszcza po kościołach,  
iak dla u n ik ni en i a  o g o rze le n is ny .  Na  
ręce k ładły rękawiczki  i e r chow e p o  l o "  
Łieć długie,  palczastr ,  ftlbo te/, bes 4  pal .  
có.w, klapką iedwt ibną,  z łotem lub  sre­
b r e m  wyszywaną ,  p r zy kr yw an e ,  o 1 pa* 
s u c h u  na wielki palec,  k ró tkim d o  p o ł o ­
wy. T e  rękawiczki  b y ł y  w różny ch  k o ­
lorach ,  często do  k o lo r u  s u k n i  s to so w ­
ne.  Drugiego jeszcze g a t u n k u  rękawic zek  
uż yw ano ,  czarnych  o a k s z t a h  siatki albo 
pończochy  dz ie rganych; te zawsze b y ł y  
o i  pa lu ch u  z klapką  bez wyszywania ,  na 
cz te ry inne  palce spadniącą  i takie ręka., 
syiczki zwały  się m i ty pk i .  Ubo-żsie o sb -  
by  fabtiy z nici  białych.
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Bez wachlarza <3aroy n ie pekaaały się
n a  p rzeeb ad zc r lu b  iadąe, a n a w e t  i w do*
m a c h ,  zasłania ły się n i m  od s ło ńca ,  c h ł o ­
d z i ł y  pcwiewaiąc  n i m ,  osobl iwie  k iedy 
t a ń c e m  lu b  przechadzką  b y ł y  z m o r d o «  
wane .  Wa ch lar z  n a y m o d n ie y s z y  i n»y— 
droższy  b y ł ,  k iedy m i a ł  żeberka z kości 
s łon io .wey,  w y c i n a n e ,  powleczone  kitay*& 
b ą  ozdobioną- ma low an i -m .  ch ińsk iemu 
PodleyszB wachlarze  b y ły  z d r e w n a  i p a -  
p i r u ,  z m a l o w i d ł e m  lu b  drukiem, ,  a l b o  
Wybi ian iem ró żnych  kwia tów i figur..

Po ńc zoc hy  b y ł y  w m o d z ie  z i m o w ą  p o ­
zą w e łn ia ne ,  rozmaic ie  fa rb o w an e ,  u  b o ­
ga tsz ych  kastorowp,  to  iest z b o b r o w e y  
sierści,  l a te m  czarna  a l b ą  i n n e g o  koloru,  
w ł ó c z k o w e  cienkie, l u b  ledwabne .  Z a r z u ­
c i ły n i e d ł u g o  te  p o ń c z o c h y  k o b i e t y ,  aa 
c h w y c i ł y  się j e d w a b n y c h ,  lub n ie iak ich  
c i enkic h  s - m e g o  b ia łe go  k o l o r u ,  pon-ie— 
w a/; w tak ich  p iękniey i  s u b u l n i c y  w y ­
d aw a ła  się noga.,  .. .

C / y  wałki płeć p iękna  da wniey  po dw ią ­
zek  ze wstążki, .  po t .  m r o ^ o t y  pa sa m oi i ł -  
czey,  z ł o te m  lub s r e b r e m  prz erab ianych ,  
szerokich  na, t a suni kę  j e dw abn ą  lub' 
ws tążkę  za w ią z y w an y c h  na Ostatku zap i ­
n a ł y  podwiązki  sprzążką b ry l i n o l o w ą a ( _  
bo  pe r łową,  do hUri t i turb sprzążek u trze­
wik ów n a l r / ą r ą .  T a k ie  podwiązki  byw a­
ł y  nie raz dwo rsk ic h  ło t r z y k ó w  zobyczs ,  
k tórzy  p«d  pozo rem a m o r ó w ,  iak d b y  n a  
nica. ibudw/,  n iebaczne  p a n n y  n ię /a  pra­
gnące z t . c h ż e  pod wią zek  i pierśc ionków 
o b dz ie rd i ,  a p rz-daw s jy  ie lu b  z rzerobi -  
Wist.y Oporządzali sobie rządzikj  na konie,  
ŚZab-lki i ł adownice .

Trzewiki  naydawnieysze  b y ły  u. dana; 
z n akom i t ych  n-rchowe,  m a l o w a n e  w 
począ tkach  panowania  A ugus t a  t l i ,  iuż  
przechodzi ła  ta ruoda do szynk arek  i słtt- 
s s b n ic  m i e js k i c h ,  a wy/sźe osoby cza rny

zamszowy t rzewik o z u ł y ,  z pręgą na 3 
palce szeroką od w ie rzchu  aż do  pa lców,  
s rebrną  lub  z ło tą ,  haf towaną;  mieszczan­
ki  z»ś i wieśniaczki ,  g ładkie ,  czarne ,skó­
rzane  t rzewiki  p r z yw dzi ew a ły ,  albo opięty 
hóciki  z c h o le w a m i  pod kolana  d lu gi em i ,  
na  c ienkim k lo ck u  iak u t rzewika .  Bat  lub  
t rzewik żó ł ty  i c z e rw on y podlas ianki  
nosi ły  i L u b l in i a n k i ,  a ruskie  c h ł o p k i  
bo ty  męzkira ksoiem z podkówkaiu t  , 
t rzewiki  r z a d k o  która miewała , -  z o n y  
c h y h a  ł u b  córki popów i m ły n a rz y .  W 
średnich la tach p a n o w a n ia  A ugus ta  I[l. 
nastały t rzewik i  b ła w a tn e ,  a t lasowe j 
gredy tu ro we ,  różowego koloru ,  glarfkia 
beto haftu ,  m e  za w iązy w an e  i.tk da w n ie y ,  
wstążkami  lu b  tas iemkami,  b e z  Zapinane* 
na. sprza/.kę s rebrną ,  W początkat-h tnałd, 
Wązką, która późnrey z w i kszona ,  c a ł y  
wierzch nogi okrywałby sf inbazczonn rtr* 
daleko palców,  po lfctóre n iemal  t rzewik  
b y ł  w y k r o i o n y ,  ażeby stopa m#łą się 
wydawali#.  T a  trzewiki  tak. się zagęści ły 
wkrótce,  ż e n i ą  uyrzal’ n ik t  tn.iesz< zki a n i  
panekoiowey, ty lko  w b l a w a tn y m  t rz»wi— 
k u s , a maię tne  osob y ,  które  się przedtem 
o c h o d z i j y  4.  parami trzewików skórza­
n y c h ,  m ogą cyc h  się oczyścić lub  o b ­
m y ć  z b ło ta ,  p o t r z e b o w a ły  no w e y  pWy 
co tydzień ,  a p o ds t a r zany  l u b  p r z e c h o ­
dz ony t rzewik do i n n y c h  niższego s t a n u  
p rze n o s i ł  się z kolei .  Szewcy warszawscy  
na tein korzys t a l i ;  i mężowie  dla żon  
oycowie-. dla córek,. • kaw-d- rowie  dla 
dam,  t rzewiki  od  n ich sprowadzal i  tu z i ­
nami  i kopami ;  n iepośledni  to b y ł  i przed  
ś lube m upominek*-

(Dokończenie  w następnym nucm-se)


